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Ż Y C I E  P O L IT Y C Z N E  

(za okres od 1. 9. do 3 1 . 10. 1951)

W obronie jedności Niemiec — apel 
zby Ludowej NRD. 10  w rześn ia  od b yła  
s ię  w  W aszyngton ie k o n fe re n c ja  m in i­
s tró w  sp ra w  zagran iczn ych  S tan ó w  
Zjed n oczonych , W ielk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji.

W  zw iązku  z w y n ik a m i te j k o n fe­
re n c ji zw o łan a  została  n ad zw ycza jn a  
p le n a rn a  se s ja  Izb y  L u d o w ej N. R . D., 
na k tó re j p rem ier G ro tew o h l złożył 
sp e c ja ln ą  d e k la ra c ję  rząd ow ą. O w y ­
n ik ach  k o n fe re n c ji w aszyn gto ń sk ie j 
p o w ied z ia ł tam  m . in.:

„Z  g łęb o ką  tro sk ą  o pokój d la  n a ­
szego narod u  i d la  naro d ó w  E u ro p y  
z w ra c a  się  rząd  N iem ieck ie j R e p u ­
b lik i D em o kratyczn ej do w as, p an ie  
i p anow ie, ja k o  do w yb ra n y ch  p rzed ­
sta w ic ie li ludu. W  tych  dn iach  od­
b y ła  się  w  W aszyngton ie k o n fe re n c ja  
m in istró w  sp ra w  zagran iczn ych  S ta ­
n ó w  Z jednoczonych , W ie lk ie j B ry ta n ii 
i F ra n c ji. Po rząd ek  d zien ny te j ko n ­
fe re n c ji p o zw ala  w y raź n ie  dostrzec, 
że p rzygo tow an ia  do now ej straszn ej 
w o jn y  św ia to w e j w chodzą w  ro z­
s trz y g a ją c e  stad ium . N a k o n fe re n c ji 
w aszyn gto ń sk ie j osiągn ięte  zostało  po­
ro zum ien ie  m ięd zy rząd am i trzech 
m o carstw  zachodnich na tem at do­
k ład n ych  w a ru n k ó w  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i ich w ciąg n ięc ia  
do w o jen n ego  p aktu  p ó łn o cn o-atlan ­
tyck iego . W ym ien iam  tu ta j je d y n ie  
trzy  g łó w n e p u n k ty  now ej a lian ck ie j 
p o lity k i w obec N iem iec:

1. O ku p acja  re p u b lik i zw iązko w ej 
przez w o jsk a  a lian ck ie  zakończona 
będ zie w io sn ą  1952 r. Je d n a k  S ta n y

Zjednoczone, F ra n c ja  i W ielka B r y t a ­
n ia z a strzeg a ją  sobie p raw o  stacjo n o ­
w an ia  w o jsk  w  N iem czech  zachodnich 
dla och rony re p u b lik i zw iązko w ej 
przed ew en tu aln ą  a g re s ją  rad ziecką.

2. W ojska n iem ieck ie  b ęd ą w c ią ­
gn ięte  do a tlan ty ck ieg o  system u bez­
pieczeń stw a. Ich  liczebność usta lo n a  
zostanie później przez w ła śc iw e  in ­
stan cje  w o jsk o w e , czy li przez g łów n ą 
k w a te rę  g en era ła  E isen h ow era . O d­
d z ia ły  n iem ieck ie  w cie lo n e  b ęd ą do 
p ro ponow anej p rzez F ra n c ję  a rm ii 
e u ro p e jsk ie j.

3. R ząd  z w ią z k o w y  (sc. N iem iec za­
chodnich) będzie ró w n o u p raw n io n y  w  
sp raw ach  m ięd zyn aro d ow ych  i su w e­
ren n y  w  k w estiach  w ew n ętrzn o -p o li- 
tycznych . A lia n c i z ach o w u ją  sobie 
p ra w o  in te rw e n c ji d la  zapobieżenia 
d o jściu  do w ła d z y  ja k ie g o ś  reżim u to- 
ta listycznego  w  N iem czech".

„T e  trz y  p u n k ty  —  m ó w ił d a le j p re ­
m ier N. R . D. —  zam askow an e są  zb yt 
p ry m ity w n ie , a b y  m o g ły  oszukać 
choćby jed n ego  N iem ca. . . .  T w ie rd z e ­
nie, że w o jsk a  zab ezp ieczające  słu żyć 
m a ją  ochronie b ezp ieczeństw a N ie ­
m iec zachodnich, s tan o w i n azb yt j a ­
w n e o szu k iw an ie  narod u  n iem ieck ie­
go. N iem al tych  sam ych  słó w  u ż y w a ł 
H itler, k ie d y  ro zpoczął zbó jeck ą  n a ­
p aść  na c a ły  św ia t  i k ie d y  jego  w o j­
sk a  s ta ły  ju ż  d aleko  w  g łęb i P o lsk i. 
W ciągn ięcie w o jsk  n iem ieck ich  do a t­
lan ty ck ieg o  system u  bezpieczeństw a 
n ie je s t  n iczym  w ię ce j, ja k  zepchnię­
ciem  N iem ców  na stan o w isko  żołn ie­
rz y  ko lon ialn ych . . . .  W cielen ie od­
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d zia łów  n iem ieck ich  do p roponow a­
n e j a rm ii eu ro p e jsk ie j s łu żyć m a w  
ostatecznym  sku tku  je d y n ie  i w y łą c z ­
n ie  celom  w o jn y  b rato b ó jcze j, w  k tó ­
re j N iem cy m a ją  w a lczyć  z N iem ca­
m i"___

„P rz y w ró c e n ie  p e łn e j su w eren n o ści 
N iem iec i ich  w olności w  zak resie  p o­
lity k i i h an d lu  zagran icznego n ie  je st  
m ożliw e bez z jednoczenia k ra ju , bez 
z a w a rc ia  tra k ta tu  pokojow ego  i w y ­
co fan ia  w o jsk  o k u p a cy jn y c h '1 —  
stw ie rd z ił następ n ie  p rem ier G ro te ­
w ohl.

W  d alszym  ciągu  p re m ie r m ó w ił o 
n iebezpieczeń stw ach  odrodzenia m ili­
taryzm u  n iem ieckiego  d la  ca łe j E u ro ­
p y  i d la  sam ych  N iem iec oraz o p ro­
p o zyc jach  ze stro n y N iem ieck ie j R e ­
p u b lik i D em o kratyczn ej, k tó re  m ia ły  
n a  celu  d op row ad zen ie do ogó ln o- 
n iem ieck ich  obrad  i z jednoczenia N ie ­
m iec. O m a w ia ją c  p o lityk ę  rząd u  za­
ch od n io-n iem ieckiego  p o d k reślił, że 
zm ierza ona do w y w o ła n ia  n o w ej w o j­
n y  św ia to w e j i że ju ż  dziś przygoto­
w a n ia  w o jen n e  oznaczają  coraz go r­
szą  nędzę i coraz d a le j id ący  spadek 
sto p y  życ io w e j lu dności zachodnio- 
n iem ieck ie j. W skazał p rz y  tym , iż 
n aród  n iem ieck i n ie  chce n o w ej w o jn y  
i że w śró d  lu dności N iem iec zach od­
n ich  coraz w y raź n ie jsz e  są  p rz e ja w y  
zdecyd o w an ego  oporu w obec w o je n ­
n e j p o lity k i rząd u z B o n n  . W spom i­
n a ją c  o p ropagan d zie  an tyrad z ieck ie j 
w  N iem czech zachodnich, p rem ier 
G ro tew o h l o k re ślił ją  ja k o  zbrodniczą 
i m ó w ił d a le j:

„N aró d  n iem ieck i doznał w ła śn ie  w  
sw oich  w ła sn y ch  sp raw ach  w ciąż  no­
w y ch  p otw ierd zeń  w o li p oko ju  u rz ą ­
du rad zieckiego . R ząd  Z S R R  p o p iera ł 
n iestrud zen ie  w y s iłk i narod u  n iem iec­
kiego, zm ierza jące  do u zy sk a n ia  sp ra ­
w ied liw eg o  tra k ta tu  p okojow ego. 
Z w ią z e k  R ad z ie ck i w y su n ą ł o tw arc ie  
i u czciw ie  p ro po zycję  z a w a rc ia  t ra k ­
tatu  pokojow ego  z N iem cam i i w yco ­

fa n ia  w o jsk  o ku p u jących . Dlaczego- 
pro po zycja  ta n ie m a b y ć  w y k o rz y ­
stan a  w  in teresie  N iem iec? J a k  m ożna 
s ię  o b aw iać  o d e jśc ia  w o jsk  zagran icz­
nych  z N iem iec? T akże i ap el p o ko jo ­
w y  p rezyd iu m  Iz b y  L u d o w e j do p a ­
ry sk ie j k o n fe re n c ji w stęp n ej zastęp ­
ców  m in istró w  sp ra w  zagran iczn ych  
z dn. 5 m arc a  19 5 1 p o p a rty  został je ­
d yn ie  przez p rzed staw ic ie la  rad z iec­
k iego  G rom ykę, a  z ig n o row an y przez 
p rzed staw ic ie li trzech  m ocarstw  za­
chodnich . Je ż e li  zach od n io-n iem ieccy 
p o lity c y  o d w eto w i i ich z lecen iod aw cy 
o sk a rż a ją  Z w ią z e k  R ad z ieck i w  o b li­
czu tych  w szystk ich  fa k tó w  o z a m ia ry  
w o jen n e, to d o starc za ją  przez to je d y ­
n ie  dow odu, iż id ą  ca łk o w ic ie  ś lad am i
H itle ra___  N aród  n iem ieck i je d n a k
n ie  chce b yć  n arodem  sam obójców ! 
D latego  też m u si ostatecznie porzucić 
drogę n iep rzy  ja ź n i w obec Z w ią z k u  
R ad zieck iego  i d ążyć do rzeteln ej i śc i­
s łe j p rz y ja ź n i z narodem  rad zieck im 11.

„ J a k  z narodem  rad zieck im  —  po­
w ied z ia ł d a le j m ów ca —  ta k  sam o 
ch cem y żyć w  p okoju  i p rz y ja ź n i ze  
w sz y stk im i in n ym i n arodam i. W szcze­
gólności ch cia łb ym  dać w y ra z  n asze­
m u p rag n ien iu  n a w ią z a n ia  p rz y ja z ­
nych  i p o ko jo w ych  stosu n kó w  z n aro ­
dem  fran cu sk im . (P rotokół posiedze­
n ia  zaznacza w  tym  m ie jscu  „g o rą ce  
d łu go trw ałe  oznaki zgody z m ów cą ze 
stro n y  p osłów "). F ra n c ja  trzykrotnie- 
W now szych  d zie jach  p a d a ła  o fia rą  
m ilita ry zm u  p ru sk o -n iem ie  kiego. N a­
ród fra n c u sk i zna z w łasn ego  b o lesn e­
go d o św iad czen ia  a g re sy w n y  ch a ra k ­
te r i b ru ta ln e  o krucień stw o  m ilita ­
ryzm u  niem ieckiego. Toteż je s t  n a j­
zup ełn ie j zrozum iałe  i uzasadnione, iż 
tak że  n aród  fra n c u sk i czu je  się  zagro­
żony bezpośrednio przez re m ilita ry -  
z a c ję  N iem iec zachodnich i przez p o­
lity k ę  sw oich  w ła d c ó w .. .  N ie  uzb ro ­
je n ie  i p rzygo tow an ia  w ojen n e, a le  
w y łą cz n ie  porozum ien ie m ięd zy n aro ­
d am i zap ew n ić m oże pokój. D latego..
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też n aród  n iem ieck i p rag n ie  porozu­
m ien ia  i p o ko jow ej w sp ó łp ra cy  ze 
w sz y stk im i narodam i, także i z n aro­
d am i S ta n ó w  Z jedn oczonych  i W iel­
k ie j B ry ta n ii" . (Ż yw e, d łu go trw ałe  
oklaski).

D a le j p re m ie r om ów ił szczególne 
p ra w a , ja k ie  a lia n c i zachodni zastrze­
g a ją  sobie w  N iem czech zachodnich, 
i w sk aza ł, że d a ją  one m ożność n ie ­
ograniczonego m ieszan ia  się  do n a j-  
e lem en tarn ie jszy ch  p ra w  k o n sty tu c y j­
n ych  lu d ności n iem ieck ie j w  N iem ­
czech zachodnich i zachodnim  B e r l i­
nie. W łaśc iw ym  celem  pozosta je  p rzy  
ty m  niedopuszczenie do tra k ta tu  p o­
k o jo w eg o  z N iem cam i, „aż  do u rze­
czyw istn ien ia  h an iebn ych  p lan ó w  
w trą ce n ia  N iem iec w  n o w ą w o jn ę , w  
n a jo k ro p n ie jsz ą  k a ta stro fę " .

Przechodząc do w n io sk ó w  z om ów io­
n ej sy tu a c ji po lityczn ej, p rem ier G ro ­
tew o h l zaczął od tego, iż dotychczaso­
w e  p ro p o zycje  N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em o kratyczn ej w  sp ra w ie  ogólno- 
n iem ieck ich  w y b o ró w  z o sta ły  przez 
p rzed staw ic ie li N iem iec zachodnich 
odrzucone. O m aw ia jąc  w a ru n k i ta ­
k ich  w yb o ró w , p rem ier G ro tew oh l po­
w ied z ia ł:

„U w a ż a m y  za zro zum iałe  sam o 
przez się, że m usi b yć  stw orzona sw o ­
boda d zia ła ln o ści d la  w szystk ich  
stro n n ic tw  d em o kratyczn ych  w  ca łych  
N iem czech  i że w y b o ry  w  ca ły ch  
N iem czech m uszą b yć  dokonane 
w  ca łk o w ic ie  je d n ak o w ych  w a ru n ­
kach . W szystk im  osobom, stron­
n ictw om  d em okratyczn ym  i o rgan iza­

cjom  społecznym  m usi b yć  p rz y  tym  
z a g w aran to w an a  ca łk o w ita  w olność 
osobista i o b yw a te lsk a  i ró w n o u p ra­
w n ien ie  w e  w szystk ich  częściach N ie­
m iec. O rgan izacjom  d em okratyczn ym  
m u si b yć  przyzn an e p raw o  w y s ta w ia ­
n ia  bez przeszkód  k an d yd ató w  i tw o ­
rzen ia  w spó ln ych  o rgan izac ji lub  b lo­
k ó w  w yb orczych . W  szczególności n ie  
m o gą b yć przed w yb o ra m i w y d a w a n e

zakazy  d la  gazet, ja k  to się  n a  p rz y ­
k ła d  d zieje  re g u la rn ie  z gazetam i k o ­
m u n istyczn ym i przed  w yb o ra m i w  
N iem czech zachodnich. . . .  W ychodząc 
z tych  rozw ażań , po pow ażnym  i g ru n ­
tow n ym  n am yśle  p ro p o n u ję  w  p oro­
zum ieniu  z rząd em  N iem ieck ie j R e ­
p u b lik i D em o kratyczn ej, a b y  Izb a L u - , 
d o w a N. R . D. z w ró c iła  się  do se jm u  
zw iązko w ego  R e p u b lik i Z w ią z k o w e j 
N iem iec z apelem  o zw o łan ie  ogólno­
n iem ieck ie j n a ra d y  p rzed staw ic ie li 
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em o kratycz­
n e j i N iem iec zachodnich, a  to celem  
o m ów ien ia  dw óch  n a stęp u jących  z a ­
gad n ień :

1 .  P rzep row ad zen ia  ogóln oniem iec- 
k ich  w o ln ych  w y b o ró w  do zgrom a­
dzenia narod ow ego  d la  stw o rzen ia  
jed n o litych , d em okratyczn ych , m iłu ­
ją c y c h  pokój N iem iec.

2. P rzyśp ieszen ia  z a w a rc ia  tra k ta tu  
pokojow ego  z N iem cam i.

O siągn ięcie  p orozum ien ia na tem at 
dw óch  p o d staw ow ych  d la  narodu nie-^ 
m ieck iego  zagad n ień : n a  tem at je d ­
ności i tra k ta tu  pokojow ego  zapobie­
gn ie  grożącem u n iebezpieczeń stw u za­
g ła d y  narodu n iem ieck iego  i położy 
kam ień  w ę g ie ln y  pod now e N iem cy, 
k tó re  p ośw ięcą  się  zgodnie i w sz y st­
k im i s iła m i p o ko jo w ej odbudow ie. 
W ów czas w  k ró tk im  czasie  zago jone 
zostaną ra n y  w o jn y  i odbudow ane le ­
żące  w  gruzach  m iasta  . N ędza bezro­
botnych, e m erytó w  i p rzesied leń ców  
zostan ie szyb cie j usun ięta, p rzed e  
w szystk im  zaś d ana będ zie bezpieczna 
przysz ło ść  ca łe j m łodzieży n iem iec­
k ie j. N aród  n iem ieck i będzie w  s ta ­
n ie  u trz y m y w a ć  p o ko jo w e  stosu nki ze 
w szystk im i n aro d am i i będ zie m ógł 
przez sw obodn ą w ym ia n ę  to w a ró w  
d ziałać d la  d obra w łasn ego  i innych  
narodów . Po la tach  naro d ow ych  w aśn i 
i zniszczenia, po o k resie  k lę sk i i n ęd zy  
n aród  n iem ieck i za jm ie  znow u m ie j­
sce w śró d  m iłu ją c y c h  pokój narod ów  
ziem i i dołoży sw ó j u d zia ł do k u ltu ry

P rzeg ląd  Z achodn i, n r  11-12, 1951 Instytut Zachodni



612 Kronika Niemieo współczesnych

św ia to w e j przez sw ą  w y k w a lif ik o w a ­
n ą  p racą  i przez sw o ją  tw órczość k u l­
tu ra ln ą ".

W ysłu ch aw szy  d e k la ra c ji rząd o w ej, 
Izb a  L u d o w a  u c h w a liła  jed n om yśln ie , 
po d y sk u sji p rzeprow adzonej z u d zia­
łem  p rz ed staw ic ie li w szystk ich  f r a k ­
c ji, n a stę p u ją cy  „A p e l do se jm u  
z w iązk o w ego " N iem iec zachodnich :

„C złon ko w ie  N iem ieck ie j Iz b y  L u ­
d o w ej a k ce p tu ją  d e k la ra c ję  p rem iera , 
złożoną na d zisie jszym  posiedzeniu  
n ad zw ycza jn ym  i u c h w a la ją  n astęp u ­
ją c y  ap el do se jm u zw iązko w ego  R e ­
p u b lik i Z w ią z k o w e j N iem iec:

N ad naszym  k ra je m  ro d zinn ym  za­
w is ło  groźne niebezpieczeństw o. W y­
darzen ia  ostatn ich  czasów  dow odzą, 
że odm ow a tra k ta tu  p o kojow ego  z 
N iem cam i, d alsze  p ro w ad zen ie  re m ili­
ta ry z a c ji i u trzym yw an ie  rozbicia  n a ­
szej o jczyzn y  p ro w ad zą  do w o jn y .

Je ż e li  je d n a k  N iem cy w ciąg n ię te  zo­
stan ą  do n o w ej w o jn y , nasz k r a j  o j­
cz y sty  stan ie  się  polem  w a lk i, p onurą 
s tre fą  zniszczenia i m ilio n y  N iem ców , 
w  szczególności m łodzieży n iem iec­
k ie j, p ad n ą p rz y  tym  o fia rą . B y ła b y  
to b ratob ó jcza  w o jn a  N iem ców  z N iem ­
cam i.

A le  c a ły  n aród  n iem ieck i, w sz y sc y  
N iem cy  d obrej w oli, ch cą p o ko ju  i po­
ko jo w ego  ro zstrzygn ięcia  istotnych  
życ io w ych  p rob lem ów  naszego narodu.

N aró d  chce i m a p ra w o  p rzy w ró c ić  
jed ność N iem iec, u trzym ać pokój i za­
p ew n ić  gospodarczą odbudow ę d la  
d o b ra  całego narodu. W aru n kiem  po 
tem u je st, a b y  N iem cy z asied li p rzy  
w sp ó ln ym  stole obrad  i a b y  osiągn ięte  
zostało  porozum ien ie m ięd zy w sch od ­
n im i i zachodnim i N iem cam i.

T a  w o la  naro d u  m usi b yć  zrea lizo ­
w an a, zanim  jeszcze będzie za późno, 
zanim  a g re syw n e  s iły  im p eria listy czn e  
w trą c ą  n aszą o jczyzn ę w  n a js tra sz ­
n ie jsz ą  katastro fę .

S tw o rzen iu  jed n o litych , d em o kra­
tyczn ych  i m iłu ją cy ch  pokój N iem iec

sp rz y ja ły b y  w o ln e  dem okratyczne w y ­
b o ry  do N i e m i e c k i e g o  Z g r o ­
m a d z e n i a  N a r o d o w e g o .

Izba L u d o w a N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej je s t  zdania, że w y ­
b o ry  do N iem ieck iego  Z grom ad zen ia  
N arodow ego  są  n ag lącą  kon iecznością 
i są  p rz y  tym  m ożliw e —  że ta k ie  w y ­
b o ry  m uszą b yć p rzeprow adzone w  
jed n ak ich  w a ru n k a ch  d la  ca ły ch  N ie­
m iec, p rz y  czym  zap ew n ion a b yć m usi 
w olność i rów n ość osobista d la  w sz y st­
k ich  o b yw ateli, a  d la w szystk ich  de­
m o kratyczn ych  stro n n ictw  i o rgan iza­
c j i  ró w n a sw oboda d ziałalności. D e­
m okratyczn e p a rtie  i o rgan izacje  m u ­
szą m ieć p raw o  w y sta w ia n ia  w ła s ­
nych  l is t  k an d y d a tó w  i tw orzen ia  w e ­
d le  w łasn ego  uzn an ia  w spó ln ych  list 
i b loków  w yb orczych .

N aród  chce ró w n ież  i m a p raw o  po 
tem u, a b y  w  m o żliw ie  n a jb liższym  
czasie  z a w a rty  został tra k ta t p oko jo ­
w y  z N iem cam i, k tó ry  b y  zap ew n ił 
N iem com  rzeczyw istą  suw erenn ość 
i n iezaw isło ść  n aro d o w ą i d op ro w a­
dził do w y co fa n ia  w szystk ich  w o jsk  
oku p acy jn ych .

W raz ze w szystk im i p atrio tam i n ie­
m ieck im i je ste śm y  głęboko  p rzeko n a­
ni, że zapobieżenie re m ilita ry z a c ji 
i d a lszy  rozw ój p o k o jo w y  i d em okra­
tyczn y od pow iad a in teresom  naszego 
w łasn ego  narodu ja k  ró w n ież  in tere ­
som  w szystk ich  m iłu ją cy ch  pokój n a ­
rod ów  E u ro p y.

W  in teresie  życ ia  i p rzyszło ści n a ­
rodu Izba Lu d o w a N iem ieck ie j R e ­
p u b lik i D em o kratyczn ej z w raca  się  
przeto do N iem ieck iego  Se jm u  Z w ią z ­
kow ego z p ro po zycją  przep row ad zen ia  
o g ó l n o n i e m i e c k i e j  n a r a d y  
p r z e d s t a w i c i e l i  w s c h o d n i c h  
i z a c h o d n i c h  N i e m i e c .

N a ra d a  ta k a  m ia ła b y  w yko n ać  d w a 
zad an ia :

P o  p i e r w s z e ,  p o w z i ą ć  d e ­
c y z j e  w  s p r a w i e  o d b y c i a  
w o l n y c h  o g ó 1 n o n i e m  i e c k i c h  
w y b o r ó w  w  c e l u  s t w o r z e n i a
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j e d n o l i t y c h ,  d e m o k r a t y c z ­
n y c h  i m i ł u j ą c y c h  p o k ó j  
N ie m ie c ,

p o  d r u g i e ,  p o w z i ą ć  d e c y ­
z j e  w  s p r a w i e  p r z y ś p i e s z e ­
n i a  z a w a r c i a  t r a k t a t u  p o ­
k o j o w e g o  z N i e m c a m i .

Je s te ś m y  z naszej stro n y  zdecydo­
w a n i pro w ad zić  ro k o w an ia  z p rzed ­
sta w ic ie la m i N iem iec zachodnich w  
duchu rzete ln ej gotow ości do porozu­
m ien ia  i u w a ż a m y  za konieczne, ab y  
p rzep ro w ad zić  ogóln on iem iecką n a ra ­
dę ja k  n a jry c h le j w  B er lin ie , sto licy  
N iem iec".

A p el, d a to w a n y  z B e r lin a  15  w rz e ­
śn ia  19 5 1, p odpisało  w  im ien iu  Izb y  
L u d o w e j je j  p rezyd ium  oraz p rzew o d ­
n iczący  poszczególnych fra k c ji .

Jed n o cześn ie  Izb a  L u d o w a  u c h w a ­
li ła  ap el do w szystk ich  N iem ców , do 
w sz y stk ich  n iem ieck ich  stron n ic tw  
i o rgan izac ji d em okratycznych , a b y  
p o p a rły  je j  p ro po zycję  w  sp ra w ie  
zw o łan ia  n a ra d y  ogó ln on iem ieckiej.

P rzew o d n iczący  Iz b y  L u d o w e j J .  
D ieckm an n  p rz e s ła ł ap e l Iz b y  L u d o ­
w e j przez sp ecja ln ego  k u r ie ra  na ręce  
d ra  E h le rsa , p rezyd en ta  se jm u  zw iąz­
kow ego.

A p e l Iz b y  L u d o w e j doznał, ja k  do­
nosi p ra sa  N iem ieck ie j R e p u b lik i D e­
m o kratyczn ej i ja k  stw ierd z ił później 
p re m ie r G rotew oh l, entu zjastyczn ego  
p rz y ję c ia  w e  w szystk ich  w a rstw a ch  
lu dności N iem iec.

G en. W. I. C zu jko w , p rzew od n iczą­
c y  R ad z ieck ie j K o m is ji K o n tro li w  
N iem czech, o św iad czy ł n a  p ytan ie  
p rzed staw ic ie la  ag e n c ji A . D. N., iż po­
p ie ra  ca łk o w ic ie  p ro po zycję  Iz b y  L u ­
d o w ej, ja k o  „w y ra z  uzasadn ionego 
d ążen ia  w y b ra n y ch  p rzed staw ic ie li 
n aro d a  do stw o rzen ia  jed n o litych , d e­
m ok ratyczn y ch  i m iłu ją cy ch  pokój 
N iem iec... Je s te ś m y  zdan ia —  s tw ie r­
dził gen. C zu jk o w  —  że naród  n ie­
m ieck i i w y b ra n e  przezeń o rg a n y  m a ją  
p ra w o  w ziąć  w  ręce  sp ra w ę  p rz y w ró ­
cen ia  jed n o ści N iem iec na p o d staw ie

d em okratyczn ej i p o k o jo w e j, ja k  ró w ­
nież m a ją  p ra w o  w yp ow ied zieć  sw o je  
zdanie o tym , że kon ieczne je s t  p rz y ­
śp ieszen ie  tra k ta tu  p o kojow ego  z 
N iem cam i. To p raw o  narodu n iem iec­
k iego w y n ik a  bezpośrednio z u ch w ał 
k o n fe re n c ji p oczdam skiej.

Is tn ie ją c y  stan  rozbicia  N iem iec nie 
m oże i n ie  p ow in ien  trw a ć  d a le j —  
o św iad czy ł przew o d n iczący  R . K . K . —  
R ozb icie  to m oże b yć  usu n ięte  w y s ił­
k a m i sam ego narod u  niem ieckiego, 
k tó ry  m a za sobą p o p arc ie  innych  m i­
łu ją c y ch  pokój naro d ów ".

„C o  d otyczy d ru g ie j p ro p o zycji Iz b y  
L u d o w ej, a b y  ogóln oniem iecka n a ra d a  
p rzed staw ic ie li w sch od nich  i zachod­
n ich  N iem iec d a ła  w y ra z  żąd an iu  
przyśp ieszon ego z a w a rc ia  tra k ta tu  p o­
ko jo w ego  z N iem cam i, to n ie  u leg a  
n a jm n ie jsz e j w ątp liw o ści, że i ta p ro ­
p ozyc ja  je s t  ca łk o w ic ie  słuszna i że 
w spó ln e a k c je  p rzed staw ic ie li w sch od ­
n ich  i zachodnich N iem iec przyczyn ić  
się  m ogą po w ażn ie  w  te j sp ra w ie  do 
pokojow ego  u regu lo w an ia  pro blem u 
n iem ieckiego  i do rych le jszego  p rz y ­
gotow ania  i p o d p isan ia  trak tatu  po­
ko jo w ego  z N iem cam i. N ależy w ziąć 
pod uw agę , że m o carstw a, k tó re  oku ­
p u ją  N iem cy zachodnie i u s iłu ją  obec­
n ie zastąp ić  za w a rc ie  tra k ta tu  poko­
jow eg o  z N iem cam i przez czcze d e k la ­
ra c je  o tak  zw an ym  „zakończeniu  
stanu  w o jen n ego ", n ie  m ogą p rze jść  
do p orządku dziennego nad stan o w i­
sk iem  narod u  n iem ieckiego, k tó ry  
bezsprzecznie w  te j sp ra w ie  m a po 
sw o je j stron ie  p ra w o  i pop arcie  m iłu ­
ją c y c h  pokój n aro d ów ".

„W iadom o je st, że rząd  rad zieck i 
popiera  sta le  p rzy w ró cen ie  jedności 
N iem iec n a  p o d staw ach  d em o kratycz­
n ych  i p oko jow ych , ja k  ró w n ież ry c h ­
le jsz e  za w a rc ie  tra k ta tu  pokojow ego  
z N iem cam i z n a stęp u jącym  po nim  
w yco fan iem  w szystk ich  w o jsk  o ku p a­
c y jn y ch  z l i e m ie c . D latego  też m oże 
P a n  b yć  i /  w ny, że w sz y stk ie  w y s iłk i 
p rzed staw ic ie li zarów n o N iem iec
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w sch odnich  ja k  i N iem iec zachodnich, 
p o d ejm ow an e w  tym  k ieru n k u , z n a j­
dą ja k  n a jb a rd z ie j energiczne, a  za­
razem  n a jzu p e łn ie j bezin teresow ne 
p op arc ie  Z w ią z k u  R ad z ieck ieg o ".

P ie rw sz e j odpow iedzi w  im ieniu  
B o n n  u d zie lił an on im ow y p rz e d sta w i­
cie l rząd u  bonnskiego ju ż  16  w rz e ­
śn ia , tj. n aza ju trz  po  u c h w alen iu  
ap e lu  Iz b y  L u d o w e j. O św iad czył on, 
że jed ność N iem iec n ie za leży  od 
ogóln oniem ieckich  w yb o ró w , a le  od 
zgody czterech w ie lk ich  m ocarstw . 
„O k re ś lił jed n ość N iem iec, do k tó re j 
d ą ż y  ap e l Iz b y  L u d o w e j, ja k o  fa ta  
m organ a, co w y w o ła ło  pow szechne 
oburzen ie w szystk ich  u czciw ych  N iem ­
c ó w " —  stw ie rd z ił potem  p rem ier 
G rotew oh l.

W  dniu 18  w rześn ia  p rzem aw ia ł 
przez rad io  k an clerz  A d en au er, z a j­
m u ją c  ró w n ież  stan ow isko  w obec p ro ­
p o zyc ji Iz b y  L u d o w ej, chociaż, ja k  to 
później zaznaczono, n ie  b y ła  ona 
w ca le  do n iego sk iero w an a.

N a w stę p ie  om ów ił znane ju ż  nam  
postan o w ien ia  w aszyn gtoń sk ie , tw ie r ­
dząc p rz y  tym  ,że „z  op u b liko w an ych  
d an ych  w y n ik a  zd ecyd o w an ie  n ie ­
złom na w o la  a lian tó w  zachodnich, 
a b y  zapro po now ać nam  ja k o  ró w n o ­
u p raw n io n ym  stan ow isko  n o rm aln ych  
p a rtn e ró w ". W  d alszym  c iągu  A d e ­
n au er om ów ił sy tu a c ję  po lityczn ą  ze 
sw o jeg o  p u n ktu  w id zen ia , czyn iąc 
liczne w y p a d y  p rzec iw  Z w ią z k o w i 
R ad z ieck iem u  i k ra jo m  d em o k rac ji 
lu d ow ej i p o w ta rz a ją c  tw ierd zen ie , że 
b lok  a tlan ty ck i, ja k o  o rgan izac ja  
znacznej liczb y  pań stw , n ie  m oże m ieć 
celów  i za m ia ró w  a g resyw n ych .

Do p ro p o zycji Iz b y  L u d o w e j, o k tó ­
re j m ó w ił ty lk o  ja k o  o w ystąp ien iu  
p re m ie ra  G ro tew oh la , k an clerz  bonn- 
sk i odniósł się  w ręcz  lekcew ażąco  
i  uznał, że w  obecnej sy tu a c ji w  ogóle 
n ie  m ożna m ów ić o w o ln y ch  w y b o ­
rach  w  N iem czech.

Ju ż  po tym  przem ów ien iu  p re m ie r 
G ro tew yfil z a b ra ł g łos p rz y  in a u g u ­

ra c ji  p ierw szego  w ie lk iego  p ieca  
„K o m b in atu  H ut Ż e laza  W schód" w  
F iirste n b e rg u  nad  O drą. S tw ie rd z ił 
tam , że Izb a  L u d o w a z w ró c iła  się  „do 
p rz ed staw ic ie li narodu z Bonn, a n ie  
do zd ra jcó w  narod u  z B o n n " (gra słó w  
„V o lk sv e r tre te r“  i ,,V o lk sv e rra te r“ ), 
p o d k re śla ją c , że ze stro n y  rząd u A d e ­
n au era  od d aw n a  ju ż  n ie oczeku je  się  
zb aw ien ia  N iem iec i w obec tego w y ­
pow ied zi k a n clerza  bonnskiego n ie 
m a ją  w iększego  znaczenia. O m aw ia­
ją c  szczegóły ogó ln oniem ieckiej n a ra ­
d y  p re m ie r p o d kreślił, że p rzed staw i­
c ie le  N. R . D. gotow i są  do ustęp stw , 
b y le  ty lk o  d oprow ad zić ta k ą  n arad ę  
do skutku.

M ów iąc o a g ita c ji im p eria listy czn e j, 
w ym ierzo n ej p rzec iw  Z w ią z k o w i R a ­
dzieckiem u, p re m ie r o św iad czy ł:

„A le  m y, drod zy p rzy ja c ie le , k tórzy  
tu ta j, nad g ra n ic ą  p okoju  na O drze 
i N ysie , tw o rz y m y  z pom ocą so c ja li­
stycznego Z w ią z k u  R ad zieck iego  to 
w ie lk ie  dzieło  p o ko jo w ej odbudow y, 
m y  w iem y, ja k ie  n ieustan n e staran ia  
czyn ił Z w ią z e k  R ad z ie ck i i je g o  p rzed ­
staw ic ie le , M ołotow , W yszyń sk i i G ro -  
m yko, a b y  stw o rzyć jed n olite , dem o­
k ratyczn e  i n iepod ległe  N iem cy, a b y  
zaw rzeć z narodem  n iem ieck im  sp ra ­
w ie d liw y  i d em o kratyczn y tra k ta t po­
ko ju , k tó ry  b y  m u sia ł p ociągnąć za 
so bą w y co fa n ie  w szystk ich  w o jsk  o ku­
p acy jn y ch . P o gan iaczom  re m ilita ry ­
zac ji, m ów iącym  ję zyk iem  G oeb belsa , 
od p ow iad am y s łow am i w ie lk iego  h u­
m an istyczn ego  p isarza  T om asza M an ­
na i w z y w a m y  w szystk ich  naszych  ro ­
daków , a b y  zastan o w ili się  nad tym i 
sło w am i: an tyb olszew izm  je s t  zasad ­
niczym  g łu p stw em  n aszej epoki. Z a w ­
sze, ilekroć N iem cy  zn a laz ły  się  w  
n iep rzy jazn y ch  stosu nkach  cz y  w  w o j­
n ie z R o sją , b y ły  zdeptane i p ow alone 
w  proch  i m u sia ły  ponosić straszne 
sk u tk i w o jn y . A le  je ż e li ty lk o  
w ie lk i n aród  rad z ieck i i n aród  n ie ­
m ieck i podadzą sob ie  ręce, b ęd ą
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stw o rzon e w a ru n k i d la  poko jow ego  
ro zw o ju  E u ro p y  i d la zabezpieczenia 
p o ko ju  na ca ły m  św iec ie 11.

W  d alszym  ciągu  p rem ier z a ją ł się  
w y su w a n ą  na zachodzie propozycją , 
a b y  n a jp ie rw  odbyć w y b o ry  w  sam ym  
tylko  B erlin ie .

„T o  h asło  —  m ó w ił p rem ier G ro te- 
w o l —  n ie m a żadnego innego celu, 
ja k  ty lk o  odw rócić u w a g ę  N iem ców  
od w ytyczon ego  przez Izbę L u d o w ą  
w ie lk iego  zad an ia , ja k im  je s t  zw o ła­
n ie  p rz ed staw ic ie li ca ły ch  N iem iec. 
C hodzi o to, a b y  zepchnąć to w ie lk ie  
zad an ie  na boczny to r i u n icestw ić  
w ie lk ie  sk u tk i naszego apelu . N ie  m y ­
ś lim y  w ca le  iść tą  drogą, n a  życzen ie 
tych  panów , lecz ośw iad czam y, że 
m ożem y m ów ić i ro ko w ać z n im i na 
tem at w yb o ró w  w  gron ie  p rzed sta­
w ic ie li ca ły ch  N iem iec . . . “

„W reszc ie  —  stw ierd z ił m ów ca —  
w śró d  w szystk ich  argum en tó w  w y su ­
w a n yc h  p rzeciw  p ro p o zycji Izb y  L u ­
d ow ej, s ły sz y  się  jeszcze je d e n : to 
w szystk o  n ie je s t  ja k o b y  sp ra w ą  n a ­
rodu n iem ieckiego, lecz sp ra w ą  sp rz y ­
m ierzonych . W szystk ie  ro zstrzygn ięcia  
m uszą b y ć  zastrzeżone sp rzym ierzo ­
nym , m y  zaś m u sim y stać bezczynnie 
i czekać. N ie  je ste śm y  zw o len n ikam i 
ta k ie j p o lity k i narod ow ego  sa m o w y - 
rzeczenia. K ie d y  d ążym y do zw o łan ia  
ogó ln oniem ieck iej n a ra d y  d la  zabez­
p ieczen ia  p okoju  i jedności, n ie  re p re ­
zen tu jem y nic innego ja k  ty lk o  nasze 
n arod ow e p ra w o  sam ostan ow ien ia. 
F razes, że w szystk ie  ro zstrzygn ięcia  
zastrzeżone są  sprzym ierzon ym , s łuży 
w  rzeczyw istości ty lk o  tem u, ab y  u czy­
n ić  naród n iem ieck i b ezczynnym  i b ez­
rad n ym  w obec p o lityk i in terw en cji, 
w obec re m ilita ry z a c ji, w obec p rzep ro­
w ad zen ia  fa ta ln ego  d yk tan d a w a ­
szyngtoń sk iego. M y  je d n a k  n ie  chcem y 
i n ie  będ ziem y sta li bezczynni i  b ez­
ra d n i".

W p a rę  dni później na k o n fe re n c ji 
p raso w ej p re m ie r G ro tew o h l p o d kre­
ś la ł szczególn ie w ie lk ą  liczbę u c h w a ł

i rezo lucji, p o w ziętych  w  ca łych  N iem ­
czech w  zw iązku  z ap elem  Izb y  L u d .

„C zęść  p ra sy  —  m ó w ił p rem ier —  
z gó ry  ośw iadcza, że „ ta  stero w an a 
i k ie ro w a n a  m aszyn a p ro p agan d ow a", 
p ra c u je  oczyw iśc ie  bardzo dobrze 
i sp raw n ie . O św iadczam  panom : kto 

sądzi, że tak im i arg u m en tam i m oże 
s ię  za ła tw ić  z obecną sy tu a c ją  w  
N iem czech i odpow iedzieć zad o w ala­
jąco  sw oim  czyteln ikom , ten  się  m y li 
i ocenia sy tu a c ję  ta k  zasadniczo fa ł ­
szyw ie , iż z podobnego n astaw ien ia  
n ie  m oże w yn ik n ą ć  żadna rozsądna 
p raca . P o  bardzo g ru n to w n ym  zb ad a­
niu  w szystk ich  re a k c ji opin ii p ub licz­
n e j u zysk ałem  w rażen ie , iż od roku  
1945 n ie p rzeży liśm y jeszcze w  N iem ­
czech sy tu a c ji, w  k tó re j nasz n aród  
b y łb y  ta k  bardzo p oruszony i tak  pełen  
żyw ego  za in tereso w an ia , ja k  z a jm u ją c  
stan o w isko  w obec p ro b lem ó w  p o ru ­

szonych  przez Izb ę L u d o w ą. N ie  je s t  
to żaden cud, ja k o  że n aród  dobrze 
w yczu w a, iż chodzi tu ta j o sp ra w y  
ro z strzyga jące  o przysz ło ści N iem iec.'

„Z ap ow ied zian o  także arg u m en ty  
tego ro d zaju , że n a jp ie rw  b y  należało  
uczyn ić p ro po zycję  czy próbę p rzep ro­
w ad zen ia  w y b o ró w  zrazu  w  s tre fie  
r a d z ie c k ie j. . .  Cóż to m a znaczyć? 
P rzecież  n ie żąd aliśm y, żeby  k r a je  
s tre f zachodnich p rzep ro w ad ziły  n a j­
p ie rw  kon iecznie now e w y b o ry  u sie­
b ie. P rzecież  to j'est ty lk o  próba od­
w ró cen ia  u w a g i od w ie lk ie g o  i n a j­
b ard zie j doniosłego zagad n ien ia  po­
w szech nych  w y b o ró w  w  N iem czech 
i ze jśc ia  z drogi ro zstrzyga jącem u  p ro ­
b lem o w i narodu n iem ieckiego. W szyst­
k ie  tak ie  p ro po zycje  nie m ogą p o su ­
nąć nas an i o k ro k  naprzód. P o zo sta ją  
też w  ca łk o w ite j sprzeczności z w y n i­
k a m i n aszych  ro zm yślań  i rozw ażań. 
L u d z ie  w  n aszym  społeczeństw ie 
m y ś lą  n ap ra w d ę  o w ie le  p ro ście j
o tych  sp raw ach  i n ie  da się  ich p ozy­
skać d la w szelk ich  pró b  zaciem n ien ia  
sy tu a c ji przez podobne k ru cz k i".
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N a p y ta n ia  d z ien n ikarzy  na te j sa ­
m ej k o n fe re n c ji p rem ier G ro tew o h l 
od p ow iedział m. in., źe u sta len ie  od­
p ow ied n ich  p rzep isó w  p ra w a  w y b o r­
czego będzie w ła śn ie  rzeczą propono­
w a n e j n a ra d y  ogó ln on iem ieckiej. P o d ­
k re ś lił  także, iż rząd N. R . D. gotów  
je s t  d ok ład n ie  ro zp atrzyć w sze lk ie  
p ro po zycje , dotyczące g w a ra n c ji, j a ­
k ich  b ęd ą od n iego żąd ali d la  p rzep ro ­
w ad zen ia  w yb o ró w . N a zap ytan ie  w  
sp ra w ie  p a rtii so cja ld em o kratyczn ej 
n a  teren ie  N. R . D. p rem ier w y ja śn ił, 
iż so c ja ld em o k rac ja  p o łączy ła  się  
przed k ilk u  la ty  z kom u n istam i w  je d ­
no lite j S o c ja lis tycz n ej Z jedn oczonej 
P a r t ii  N iem iec (SED ), k tó ra  m a na 
teren ie  R e p u b lik i ca łk o w itą  sw obodę 
d zia łan ia . P re m ie r  zaznaczył, iż nie 
w id z i potrzeby istn ien ia  w ięk sze j 
licz b y  p a rtii robotniczych , co m ogłob y 
leżeć je d y n ie  w  in teresie  re a k c ji, p o­
n iew aż  p o ciąg a ło b y  za sobą rozbicie  
k la s y  robotniczej. W każd y m  raz ie  
p o d k reślił, że dotychczas ze stron y 
m ieszkańców  N. R . D. n ie b y ł w y su ­
w a n y  w n iosek  o u tw orzen ie  now ej 
p a rtii so cja ld em o kratyczn ej. „G d y b y  
w n io sek  ta k i został p ostaw io n y , zo­
sta łb y  on za ła tw io n y  na drodze u sta ­
w o w e j, tak  sam o, ja k  w  d em o kratycz­
n y m  sektorze B e r lin a " .

W icep rem ier N u sch ke zaznaczył, iż 
p rzed staw ic ie le  N. R . D. n ie  s ta w ia ją  
w  ogóle żadnych  b ezw aru n k o w y ch  
żądań, lecz p ra g n ą  jed yn ie , a b y  w  
ogóle doszło do zw ołan ia  ogólnonie­
m ieck ie j n arad y.

W  piśm ie  do p rezyd ium  B u n d estagu  
p rzew od n iczący  Iz b y  L u d o w e j D ieck- 
m ann  d om agał się  op u b liko w an ia  p ro ­
p o zyc ji Iz b y  L u d o w ej w  N iem czech 
zachodnich, s tw ierd za jąc , że w szelk ie  
p ro po zycje  p o w in n y być znane i p rze­
d ysku to w an e w  szerokie j op in ii pu­
b liczn ej —  czem u na przeszkodzie stoi, 
iż p ra sa  zach od n io-n iem iecka n ie  po­
d a ła  treśc i p ro p o zycji N. R . D. do p u ­
b liczn ej w iadom ości.

D ebata  nad  p ro p o zyc ją  Iz b y  L u d o ­
w e j od b yła  się  w  se jm ie  zw iązko w ym  
w  B onn  27 w rześn ia . P ra sa  N. R . D. 
p o d kreśla  p rz y  tym  n ie z w y k łe  tem po 
tej d eb aty  —  trw a ła  ona jed yn ie  p ó ł­
to re j godziny w  p rzeciw ień stw ie  do 
z w y k ły ch  w  B o n n  d łu g ich  d y sk u sji 
nad każd ym  zagadn ieniem . Pro p o zycję  
zw o łan ia  ogóln oniem ieckiej n a ra d y  
se jm  bon n ski od rzucił; p ro po zycję  od­
b y c ia  ogólnoniem ieckich  w yb o ró w  
uzależn ił od szeregu  w aru n ków . P r e ­
m ie r G ro tew o h l o k re ślił je  potem  ja k o  
w  w iększo ści m ożliw e do p rzy jęc ia .

P ro p o zyc ję  w y stą p ie n ia  z żądan iem  
ry ch le jszeg o  za w a rc ia  trak tatu  poko­
jo w ego  z N iem cam i se jm  bon n ski c a ł­
k o w ic ie  przem ilczał.

W  zw iązku  z tym  na dzień 10 p aź­
d ziern ika  zw ołan e zostało  ponow nie 
n ad zw ycza jn e  posiedzenie Izb y  L u d o ­
w e j, na k tó rym  p rem ier G ro tew oh l 
złożył n ow ą d e k la ra c ję  rząd o w ą o 
p o w sta łe j obecnie s y tu a c ji i w y su n ą ł 
w niosek , a b y  Izb a  L u d o w a  zażąd ała  
od se jm u bonnskiegó jasn eg o  w y p o ­
w ied zen ia  się  na tem at sw oich  zasad ­
n iczych  p ro p o zycji —  zw o łan ia  ogólno­
n iem ieck ie j n a ra d y  i om ów ien ia tam  
dw óch naczeln ych  k w e stii: w o ln ych  
ogólnoniem ieckich  w yb o ró w  i p rz y ­
śp ieszen ia tra k ta tu  pokojow ego.

Izb a  L u d o w a u c h w a liła  jed n o gło śn ie  
odpow iedn ie ośw iadczen ie, ja k  ró w ­
nież, na w n io sek  CDU, p ro test p rzeciw  
ro kow aniom  A d en au era  z trzem a W y­
sokim i K o m isa rz a m i na tem at w c ią ­
gn ięcia  N iem iec zachodnich do p aktu  
atlan tyck iego .

T akże  i ta now a p ro po zycja  Izb y  
L u d o w ej została przez se jm  bonnski 
odrzucona; po sło w ie  z K . P . D., k tó rzy  
d om agali się  p rzerw an ia  rozm ów  o re ­
m ilita ry z a c ji i n atych m iastow ego  
w drożen ia  ogólnoniem ieckich  ro ko w ań  
zostali w  dniu  17  p aźd ziern ika p rze­
g łosow ani. Z ag ad n ien ie  trak tatu  po­
ko jo w ego  zostało ponow nie w  debacie 
przem ilczane. A n d rze j J ó ze f K a m iń sk i
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